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WSPOMNIENIE.

Zachodzące słońce roztoczyło ostatnie g rom ie
nie swoje po górach, niby W estalka schylająca 
głowę do spoczynku lśniący, rozczesany warkocz, 
ja k  wesoła i pusta wieśniaczka przejrzało się w gład- 
kióm zw ierciadle stawu, uśmiechnęło się całym b a- 
skiem swej tarczy, niknąć z przed oczovv oc ta a 
w na w iernego g ie rm k a -b la d eg o , zamyślonego księ

życa...
N a wsi, wrybiła wtedy godzina gwaru...
P rz e d  dw orem  mniej zgiełku, we d w o r z e  cisza..
O puszczono firanki u okien i rolety, wniesiono 

lam pę; doktor przybliżył się do osoby b l a d e j ,  os a^
bionej długiem i cierpieniam i m o r a l n e m i ,  sie zącej
na wygodnem  krześle, która w milczeniu po a a 
m u ręce; po chwili, m edyk ręce podane sobie u o 
ży ł na kolanach chorej i patrząc w jej oczy, przy 
słonione zwierającem i się powiekami, wstiząsał o 
niam i nad jej czołem, kreślił nad nią w powietrzu 
cugi coraz to powolniejsze, aż opuściła na piersi 
chylącą się głowę.

Obecni przy usypianiu osłabionój, 'posiadającej 
skłonność do snu m agnetycznego, mającój w nie
znanym  sobie języ k u  przepisyw ać lekarstw a, za
trzym aliśm y oddech w piersi, przejęci dreszczem  
jakiejś tajemniczćj trw ogi, k tórą  uczuw a człowiek 
na widok niezbadanych tajemnic... Zdaw ało nam  
się, że wśród tej ciszy, tylko głos natchniony za
brzmieć ma prawo, aby oznajmić wszechmoc B ó 
stwa, co umiało stworzyć nieśm iertelnego ducha — 
i milczeliśmy zam yśleni poważnie...

— Spię! — rzekła chora głosem  łagodnym ....
Jednocześnie zaszeleściła suknia jedw abna, uka

zała się ładna rączka, strojna w pierścienie i b ran
solety, uchylając portierę od przyległego salonu,— 
i towarzystwo nasze pdw iększone zostało obecno
ścią kuzyny.

W yraz dziwnego cierpienia, w strętu praw ie, n a 
piętnow ał oblicze zamagnetyzm owanój.

—  Czy czujesz się osłabioną? — zapytał lekarz^ 
k tóry  w takich w ypadkach ja k  kapłan przy konfe
sjonale, ma praw o odrzucić wszystkie tytuły.

— Nie; nie budź mię!... — rzekła chora. — d o 
znałam  tylko bolesnego w rażenia na widok świe- 
c ideł spostrzeżonych u mojej kuzyny... Poproś 
niechaj je zdejmie!



G d y  zdum ienie dało się widzióć na tw arzy no- * 
w o-przyby łej damy, uśpiona odezw ała się znowu:

—  O na dziwi się i waha, nie wie dlaczego żą
dam  tej ofiary. Posłuchajcie mię, a przekonacie się, 
że to nie kaprys. W  złocie, k tóre  świeci tak jasno, 
je s t wiele plam  ciem nych, krw aw ych i ukrytych... 
W ystąp iły  teraz przed  wzrokiem m ojego ducha, 
ja k  widma z odsłonionem i ranami...

W  bransolecie, k tórą zdejm uje ju ż  moja kuzyna, 
je s t cząstka zło ta z obrączki ślubnej wdowy, po 
oficerze walecznej, ale nieszczęśliwej arm ji, co krew  
i życie poświęcił w sprawie narodu; a umierając* 
m yślą tylko p rzesłał rodzinie pożegnawcze w es
tchnienie i prosił Boga, ażeby syn jego jedyny , ró 
wnież gdy dorośnie, m ógł znalesć śm ierć na polu 
chwały!

W dow a, straszne przeszła koleje; ale wszystko 
na  świecie ma swój koniec: zakończyła pielgrzym 
kę cierniową, w ypłakaw szy wzrok, śmiercią U go- 
lina, w 'krwawych uściskach nędzy.

D obrzy  ludzie zajęli się jej pogrzebem . Zdjęli 
obrączkę złotą, poświęcaną, z je j palca, kupili za 
nią trum nę prostą jak  dla żebraka, za k tórą  nikt 
nie poszedł na cm entarz— tylko zapłakane dziecię- 
sierota; na k tó rą  grabarz  tylko rzucił garść ziemi, 
jękliwie dzwoniącą o wieko.

W e dw adzieścia la t późniój, m łody więzień, od
dzielony setkam i mil od rodzinnego kraju, p rze
grodzony od braci tysiącam i serc obojętnych, z cie
m nego w nętrza ziemi, niby z piersi tajem niczego 
olbrzym a w yryw ał oskardem  b ry ły  świecącego 
kruszcu; ilekroć zamyślił się— westchnął....

W ięzień był synem wdowy, a dwa ogniwa w b ran 
solecie mojej kuzyny krw ią jego zostały skropione.

O jciec nieszczęśliwej rodziny, mąż opuszczonej 
żony u k ląk ł przy stopach lwicy, a zapom niawszy 
o najbliższych osobach: w edług praw  ludzi, n a tu 
ry  i B oga—to co z łez ich wycisnął, kosztowmy 
pierścień brylantow y oddaje za uśmiech wietrznicy.

Czas gasi jój w dzięki, mijają lata, kosztowności 
przechodzą w ręce lichwiarzy, a nakoniec w yro- 
dny  ojciec i baehantka, żebrak i żebraczka, scho
dzą się ze sobą w kruchcie kościelnej, okryci w ła 
chmany; bry lan t z pierścienia ozdabia ju ż  naszyj
n ik  innej kobiety, a starą opraw ę przetopiono na 
jed n o  z ogniw bransolety.

D w óch  aw anturników  odm iennych narodowości 
zarów no podsycanych żądzą bogactw, zeszło się aż 
w  K alifornji, porzuciw szy rodzinne kraje. P raco
wali ja k  ostatni wyrobnicy, żywili się ja k  nędzarze, 
staczali boje o każdą stopę złotodajnej ziemi; gdy 
uzbierali ju ż  dosyć, odurzeni trunkiem , wzburzeni 
żądzą, zapragnęli wzajemnie owocu swTych trudów ,

odważyli na szalach swoje bogactwo, postawili go 
na kartę i jed en  pozostał, aby doświadczać nowych 
szyderstw  i uśmiechów losu, gdy kula  rozdzierała 
pierś drugiego, samobójcy!...

I  tego zło ta  cząstkę dźw igałaś w swej bransole
cie kuzyno!... A  ileż wchodzi jeszcze cząstek podo
bnych, co stw orzyły K ainów , okry ły  hańbą całe 
pokolenia, ściągnęły  klątw ę B oga na głow y od- 
stępców?!...

D ziękuję ci, żeś zd jęła te pozorne ozdoby. Nosić 
świecidła kupione za pracę ojców, to mniejsza za
sługa, niż urodzić się pawiem. Dziecko tylko chw y
ta bezmyślnie za polerowaną blaszkę, i człowiek 
dziki pożera ją  wzrokiem; m ieszkanka ucywilizo
wanego świata, do innych blasków wzdychać po
winna.

Zatrzym aj jednak  przy  sobie to , co z b łogosła
wieństwem oddała ci m atka twoja. Pam iątki winny 
być szanowane.

H. Przybysławski.

P IE Ś Ń  M E G O  Ż Y C IA .

O D P O W I E D Ź .

(Nadesłane).

K iedy  uścisk i pieszczota 
Innych  dzieci z rankiem  budzi, 
J a m  sam jeden, jam  siero ta— 
Jam  kamieniem je s t dla ludzi.

K iedy  innych ręka ściska 
Przy jacielską ojca dłoń;
K iedy  szczęściem innym  błyska, 
P o  uścisku, m atki skroń.

K tóż  mi rękę da z ochotą?
K ogoż uścisk mój nie strudzi? 
Jam  sam jeden , jam siero tą— 
Ja m  kamieniem je s t d la  ludzi!

M iałem  gwiazdę gdzieś na niebie, 
Com uw ażał ju ż  za w łasną— 
G w iazda rzekła: Jam  dla ciebie 
N azbyt świetną, nazbyt jasną.

I  do szczęścia mego wrota 
N ikt otworzyć się nie trudzi,
Bom  sam jeden , bom sierota— 
Bom  kamieniem jest dla ludzi!



O sny moje i młodości!
C óż mi po was bez miłości—
B ez miłości czystój, świętej,
N a tym  świecie niepojętój—
Bez miłości niczóm życie,
Choć w niebiosach, choć w błękicie.

Kazim ierz Snopek. 
Nad brzegiem  Śródziem nego M o rz a .

— R odzina C esarsko-francuzkazam ieszkuje ciągle 
pałac tuileryjski. Cesarzowa zdjęła grubą sześcio
m iesięczną żałobę po siostrze. Cesarstwo, pan 
W alew ski i wiele innych arystokratycznych domów 
nie przestają jak  w karnaw ale w ydawać balów itań - 
cujących wieczorów. Cesarz z familją dopiero w koń
cu M aja uda się na letnią rezydencję do pałacu 
St. Cloud, późniój do Com piegne. P o d ró ż  Cesa
rzowej do Ziemi Swiętój zaniechano, lubo wszel
kie przygotow ania ku tem u były ju ż  zrobione. 
T ea tra  i koncerta w tej porze są najczynniejsze 
i największe m ają dochody. Jed en  z naszych ro 
daków pan Telesiński, skrzypek, daw ał w tych 
dniach koncert w sali P leyel’a, w którym  pan Józef 
W ieniaw ski i w ielu artystów  francjizkich wzięło 
udział. W  parę dni później pan W ieniaw ski zno
wu daw ał koncert w sali teatru  wielkiego, ale dla 
nielicznych wcale słuchaczy. W  sali H erca na do
chód biednych robotników w ypraw iło wielki kon
cert towarzystwo muzyczne, w którym  występowali 
nasi rodacy: pan K aro l K ontski skrzypek i S tani
sław K ontski pianista.

— Pew ien  A m erykanin, nazwiskiem du Chaillu, 
z licznym orszakiem ludzi uczonych i myśliwców 
odbył wyprawę do A fryki w celu odszukania tyle 
wieków poszukiwanych ju ż  źródeł rzeki Nilu. P rz e 
pędził la t trzy  w tych dzikich i nieznanych stro 
nach, zalegających przestrzeń po tej i po tamtej 
stronie równika, na dwa stopnie jeograficzne rozle
głą. Przytóm  bardzo ciekawe zrobił sprawozda
nie o tej ziemi, którćj noga żadnego Europejczyka 
aż dotąd nie tknęła.

Znalazłem , pow iada pan du Chaillu, w krainie 
zwanój Ram bo Owengo dwa gatunki m ałp bardzo 
podobnych do człowieka: kooloo-kamba (troglody
te karnba), i tak zwanego mbuwe (troglodyte łysy). 
R erw szy  gatunek nazw any został od przeciągłego 
krzyku, k tóry  w ydaje; kamba zaś znaczy język 
w narzeczu mieszkańców tój krainy. Mbuwe jest

m ałpa łysa zupełnie, niezbyt wielka, ale b a rd zo  
przebiegła. Robi ona sobie schronienie od naw ał
nic i ulewnych podrównikowych deszczów’, wiążąc 
gałęzie zręcznie na drzewcach trzydzieści stóp nad 
pow ierzchnią ziemi wyniesione, które przykryw a 
dachem  w kształcie parasola. Te budy na drze
wach zawieszone nie dają się nigdy inaczej widzićć 
ja k  po parze. Jed n a  z nich służy dla samca, druga 
dla samicy. M łode tego gatunku są zupełnie białe 
i m ają skórę podobną do cery słabowitych dzieci. 
P an  du Chaillu dostał m łodą mbuwe, która po 
dwóch tygodniach z nim pobytu dała się tak przy
swoić i ułaskawić, ze łaziła  za nim wszędzie ja k  
szczenię. A le z postępem  cywilizacji zrodziła się 
w niej na nieszczęście skłonność do kradzieży. P an  
du Chaillu sądząc bardzo trafnie, że wpoić jój za 
sady moralności można tylko za pomocą dyscy
pliny, za każdem  zdybaniem  na gorącym  uczynku 
kradzieży, k ara  nie m ijała winowajczyni. W ej
ście do chaty, k tórą pan du Chaillu zamieszkiwał, 
zam ykało się plecionką z rogoży. M ałpka pod
nosiła j ą  doskonale i nieproszona wchodziła do 
mieszkania. Jeżeli spostrzegła, że pan śpi, chwy
tała  czómprędzej za figi bananejskie i cichaczem 
w ynosiła się na cztery wiatry; jeżeli zaś, w chwili 
porw ania przez nią owocu, pan du Chaillij otwo
rzy ł oczy, przerażona następstwam i swego zuchwal
stwa, uciekała w g łąb  lasów i nie pow racała do do
mu aż w nocy. D alszy  wpływ cywilizacji i spo łe- 
czeńskiego z ludźm i obcowania objawił się na niój 
przez nam iętną skłonność do rum u i likierów. P an  
du Chaillu m iał sporą butelkę araku, k tórą  cho
wał, ja k  mówi, na lekarstwo; pewnego dnia m ałp
ka w ytropiła przysm ak i ciekawa bądź co bądź za
kosztować owocu zakazanego, a nie m ogąc wycią
gnąć korka, strzaskała szyjkę od butelki i tak 
porządnie się ugościła, że pan du Chaillu po po
wrocie do domu znalazł ją  tarzającą się po pod ło 
dze w konwulsyjtiych drżeniach, wymiotach, żało
sne i bolesne wydającą jęki. Domyśliwszy się przy
czyny paroxyzm u, A m erykanin zarządził jój szmi- 
gus porządny na głowę, k tóry  ją  wnet do norm al
nego stanu przytom ności i zdrow ia powrócił.

P a n  du Chaillu w tej wędrów ce odkry ł jeszcze 
kilka gatunków  zw ierząt, ptaków i roślin dotąd na- 
turalistom  nieznanych, ja k  naprzykład: prześliczną 
antylopę, z której nadobną postacią żadne znane 
dotąd zwierzę porów nania nie wytrzyma; olbrzy
miego słonia z gatunku dotąd nieznanego i wiele 
innych zwierząt. A le  najciekawszy ustęp swego 
spraw ozdania poświęcił zuchw ały wędrownik ga_ 
tunkowi m ałpy zwanej Gorille, z którą ciągłe i b a r , 
dzo niebezpieczne staczał boje. Pan du Chaillu 
jest podobno pierw szy człowiek z naszego plemie-



nia, który się ośmielił polować na tego L ycyfera. 
M ałpy z wysp Sum atry  i Borneo, sław ne Szim - 
■panze, co kobiety u  m ieszkańców tych wysp po ry 
wają i rabu ją  ich ogrody, mają być łagodnóm  dziec
kiem  w porów naniu z tym  potworem. M ałpa goril- 
ska je s t zwierz atletycznej budowy. D ojrzały  sa 
miec przechodzi wysokość dwóch metrów, a w ple
cach miewa przeszło  m etr szerokości. Ł apy  ma 
olbrzym ie, trzy  razy większe ja k  ręka silnego m ęż
czyzny. M oc jego  wyrównywa połączonej sile sze
ściu ludzi; m uskuly szczęk i wystającej skóry, k tó 
ra  m u olbrzymie czoło jak  zawój opasuje, są podo
bno obdarzone siłą zadziwiającój potęgi. C zarna, 
gęsta sierć okryw a tego w ielko-luda. Jeg o  kark  
i łeb zarastają długiem i kudły , którem i dowolnie 
jeżyć, a naw et przysłaniać i zakryć całą paszczę 
jest w stanie. Ale co* najokropniej, potw ór ten po 
siada przenikliwość, przebiegłość i poznanie w yró- 
wnywające praw ie ludzkiem u pojęciu w połączeniu 
z okrucieństwem , dzikością i niczem niezłagodzo- 
netn rozbestw ieniem  praw dziw ego szatana. G oril- 
skie m ałpy są nadzw yczaj zazdrosne, a samiec 
ochoczy do walki zawsze gotów i usposobiony do 
staczania zaciętych bojów. Kiedy uderza na n ie
przyjaciela, wali w piersi łapą ja k  młotem, a huk 
ten  jak  z bębna daje się słyszeć podług  pana du 
C haillu  na dwie w iorsty drogi. R yk  tego zwierza 
i przerażające zgłoskowanie, podobne są do krzy
k u  człowieka w dzikiej rozpaczy. W  n ieprzeby
tych górzystych lasach tych krajów obudzą on p o 
dobno odgłos, k tóry  ze szczytu na szczyty gór, 
pędzi echo na cztery w iorsty odległości. W  ze
tknięciu z nieprzyjacielem  stara się go p rzestra 
szyć naprzód: pieni się więc ze wściekłości, tupa  
i łaje w przerażający sposób. Z im ny pot w ystępu
je  na człow ieka przed  obliczem tego potw ora. 
W  oczach jeg o , jak  we wzroku szatana, iskrzy się 
p rom yk  inteligencji, ale zarazem  przebłyska w nich 
podstęp, przew rotność i okrucieństw o. T en  wcie
lony L ucyfer, w gniew ie w ypraw ia tak  szalone 
harce, że w nieme przerażenie  w praw ia najodw a
żniejszych ludzi.

P a n  du Chaillu stracił sześciu tow arzyszów  swej 
podróży  w walce z m ałpam i gorilskiem i. M ożna 
sobie wystawić niesłychaną siłę tego obrzydliw ego 
upiora, kiedy o n jed n em  uderzeniem  łapy , nogi 
i żebra dorosłych  m ężczyzn łamie jak  zapałki, a lu 
fę od fuzji p rzegryza na połowę, albo skręca w zwi
tek  ja k  pręcik. Szatan  ten jest podobno nam iętniej
szy od Ju p ite ra ,' satyrów  i samego Belzebuba. 
K iedy  poryw a kobiety dzikim m ieszkańcom tych 
krain, ścigany przez tłum y, zarzucić może aż dwie 
niew iasty na jedno  ram ię i przytrzym ując je  jed n ą  
łapą, w drugiej dzierży d rąg  ogrom ny, którym  się

broni od docierającój m u czeredy osieroconych 
mężów i rodziny. Takim  sposobem rejteru je po
woli do lasów i uchodzi z ofiarami najczęściej bez
karnie. Co za los kobiety  dostać się w posiadanie 
takiego potwora! To cokolwiek gorzój, ja k  być za
przedaną na doczesne więzienie tureckich i a rab 
skich harem ów. P a n  du  C haillu u trzym uje, że 
wobec niew iasty szatan ten przybiera postaw ę za
dziwiającój uprzejm ości, ale rdezbłaganym  się ro b i 
d la  wszystkich zw ierząt, k tó re  m u wówczas w dro
gę wieść mogą. D ziękuję za taką otuchę... To zda
nie wszakże pana du Chaillu dosyć mi się praw do- 
podobnem  być wydaje, porów nyw ając je  z opisami 
innych badaczy, którzy m niem ają i cytują fakta
0 wpływie kobiety na najstraszniejsze bestje. S ła 
wna jest historja, k tórą  niejedna z moich C zytelni
czek czytała zapewne, albo w idziała rysunek  jednej 
m atki we ł  lorencji, co klęcząc na kolanach, b ła 
galnym  i m agnetyzującym  wzrokiem jedynie , ocala 
dziecko i siebie od paszczy zgłodniałego lwa, co 
um knął z m enażerji i b łąkając się po ulicach m ia
sta, napad ł na nieszczęśliwą. Podobnych p rzy k ła 
dów wpływ u kobiet na nadźw iedzi i inne najdroż
sze zwierzęta czytałem  kilka opisów, i to w powa
żnych naukowych dziełach. Pokazuje  się, że w ła 
dza białogłowy tak  w świecie m oralnym  ja k  i fizy
cznym, je s t niezaprzeczoną.

W  P aryżu  znajduje się w gabinecie zoologicznym  
jed en  ogrom ny exem plarz w ypchanej m ałpy goril- 
skiój. S toi oija pod szklanym  dzwonem  na środku 
sali zapełnionej samemi najróżnorodniejszem i m ał
pam i, trzym ając jedną  łapą  za gałęź suchego drze
wa i pokazując publiczności szczęki opatrzone dw o
m a rzędam i kłów najstraszniejszych. Jest-to  m ałpa 
now ego odkrycia. Buffon nic, a Cuvier mało jesz
cze o niej wiedział. P an  du Chaillu, k tóry  kilka 
tego rodzaju  m ałp zabił, przerażający  kreśli obraz 
konania i jęków  śm iertelnych tego olbrzym a. M ie
szkańcy tych krain  są po większej części ludożercy,
1 odw ażny wędrow nik na tysiączne pomiędzy niemi 
ze swym nielicznym orszakiem  napotykał tru d n o 
ści. Zbioram i ciekawemi z jego  podróży zbogaci 
sięjniejedno muzeum, a mianowicie w Londynie 
i N ow ym -Y orku. D o ź ródeł Nilu pan du C haillu 
wszakże podobno nie dotarł.

Ż Ó Ł W .

Znany je s t powszechnie użytek  szyldkretu :— 
w ubran iu  naszem przedm iot ten niem ałą odgryw a 
rolę, dostarczając nam  grzebieni. Sądzę zatem, że



w iad om ość  o żó łw ia  n ie  b ęd zie  ob ojętną n aszym  
C zyte ln iczk om .

Ż ó łw  n a leży  do  n ajszczegó ln ie jszych  p łazów :  
c ia ło  jeg o  zam k nięte je s t  w  tw ardym  p an cerzu , w i
dać ty lk o  g ło w ę , cz tery  łap k i i ogon . B ra k  m u  
■właściwych zębów ; szczęk ę  za to m a tw ardą r o g o -  
■w%» podobnie ja k  dziób  ptaka; karm i s ię  roślinam i
i  ow adam i.

S ą  ż ó łw ie  z iem ne i w o d n e . P o m ięd zy  ziem nem i 
niek tóre znacznej d och od zą  w ielkości: m ają czasa- 
1111 d w an aście  stóp  ob w od u .

S ła w n y  naturalista an g ie lsk i G ilb ert W h ite  c ie 
k aw e c z y n ił uw agi nad żó łw iem : p ow tórzym y  je  
W kilku  słow ach :

„ B y łe m , m ów i on, w  je s ien i w  H rab stw ie  S u s 
sex , g d z ie  zam ieszk a łem  czas jak iś  w  m ałej w io 
sce . P ie r w sz e g o  L isto p a d a  u w a ża łem , że  stary  
ż ó łw , tow arzysz  mojój sam otn ości, za czą ł sp o so 
b ić sob ie  z im o w e leg o w isk o . W y b r a w sz y  m iejsce  
p o d  w ielk im  krzew em , k op a ł z iem ię  p rzed m em i 
łap k am i, ty ln em i zaś n a g a rn ia ł ją  sob ie na p lecy; 
ru ch y  cz łon k ów  je g o  d ziw n ie  b y ły  w o ln e  i je d n o 
stajne, ja k b y  poru szan ie  zegara . N a g ra d za ł jed n a k  
tę  p o w o ln o ść  n a d zw y cza jn ą  w ytrw ałością : dzień  
i  n o c  k o p a ł z iem ię , zanurzając się  coraz g łęb ió j.

„ D z iw iła  m nie szczegó ln iej bojażń  ok azyw an a  
p rzez  n ieg o  za  najm niejszą zm ianą pow ietrza. J a k 
k o lw iek  p ok ryty  gru b ą  tarczą , po której m ó g łb y  
przejść  w óz ła d o w n y , zw ierz o k a zy w a ł po  d eszczu  
sz c z e g ó ln y  w stręt, coś jak k ob ieta  przystrojona  
w  a tła sy  i koronki. G d y  p ierw sze  krople u pa
d ły , u c ie k a ł i ch ow a ł g ło w ę  p od  drzew o.

„ Ż ó łw  w e dn ie ty lk o  okazu je znaki życia: nocą  
n ie  p oru sza  się naw et. • J a k  w szy stk ie  inne p ła zy , 
m a żo łą d ek  i p łu ca  u rząd zon e  w ten sposób , że  
p rzez  zn aczn ą  cz ę ść  roku  o b y w a ł się  bez pokarm u  
i  od d ych an ia . O b u d z iw szy  s ię  na w iosn ę  z d łu g ie 
g o  z im o w e g o  letargu , p rzez  jak iś czas nic n ie je; 
W lec ie  za  to pod czas upałów ’, potrzeb u je  w ie le  p o 
ży w ien ia .

„Z w ierz  ten  p o zn a w a ł d ob roczyń ców  sw oich . 
K ie d y  pani dom u, która g o  od  trzyd ziestu  lat kar
m iła , uk aza ła  się w  progach , p o sp iesza ł ja k  m ó g ł 
d o  n iej, g d y  tym czasem  na ob cych  n ie  zw raca ł 
najm niejszej u w agi. W id o k  ten praw dziw ie m nie  
rozrzew n ia ł. A  w ięc  p o m y śla łem  sob ie, naw et n aj
p o w o ln ie jszy , najbardziej osp a ły  z  p o m ięd zy  zw ie -  
rz 9t> rozróżn ia  rękę, co g o  karm i i zw raca się ku  
niej, w ied z io n y  u czu c iem  w d z ięczn o śc i, k ied y  c z ło .  
w iek  najczęściej o tern u czu c iu  zapom ina.

j.C h oć ż ó łw  lubi c iep łą  tem peraturę, w  lec ie  j e 
dnak  ch ron i się  zb y t g o rą cy ch  prom ien i; zap ew n e  
d la teg o , ż e  grub a je g o  skóra ro zg rza w szy  się z b y 
teczn ie  na s łoń cu , p a liła b y  go  do n iezn iesien ia .

Z w y k le  też  g o d z in y  najw ięk szego  sk w aru  p rzep ę 
d za  w kap uście  lub  w szp aragach . W  jes ieq j za  to  
rad przebyw a na s ło ń cu .1'

W h ite  o trzym aw szy  potem  w  upom inku żó łw ia , 
k tórego  n ap otk a ł w H rabstw ie S u ssex , takie czyn i 
je sz c z e  nad nim  uw agi:

„ B y ło  to w  M arcu, m ów i on, kopałem  ziem ię , 
ch cą c  g o  w y d o b y ć  z z im ow ego  ukrycia . Ż ó łw  na  
p ó ł zb u d zon y , o k a zy w a ł gn iew  lekkim  św istem . 
N ie  zw ażając  na to , zapak ow ałem  go  w  skrzynk ę  
w raz z ziem ią  i zaw iozłem  g o  o m il trzydzieści. T u r 
kot k ó ł i ruch  pow ozu  rozb u d ził g o  zupełn ie; gd ym  
g o  p o ło ż y ł na ziem i, za szed ł aż na k on iec  ogrod u . 
A le  w ieczorem , g d y  się p ow ietrze o ch ło d z iło , u k ry ł 
się w m iskę g lin y  i tak pozosta ł czas jak iś. P o n ie 
w aż odtąd ż y ł  pod  ok iem  m ojem , m ogłem  p rzyp a
tryw ać się zb lizka  je g o  rod zajow i życia , o b y cza 
jom  i sk łon nościom . U w a ż a łe m , że  k ied y  z w iosną  
n a d esz ła  pora rozb u d zen ia , rob ił w  ziem i m aleńki 
otw ór, aby p om ału  osw oić  się  z pow ietrzem . O d  
p o ło w y  L istop ad a  do p o ło  u y  K w ietn ia , p ozosta
w a ł w ziem i: la tem  zasyp ia ł o czw artej z p o łu d n ia , 
a b u d z ił się  dość p óźn o . O prócz tego  sp ał zaw sze  
p o d cza s d eszczu ."

S k óra  ż ó łw ia  stanow i w ażn y  p rzed m iot w  han
d lu  i p rzem yśle . A b y  je j nadać k sz ta łt  d ow o ln y , 
m oczą  ją  w  w o d z ie  gorącój i k ład ą  w form ę, lu b  
ściskają  prasą że lazną . P o czem  nadają jej p o ły sk . 
M ięso  n iek tórych  g a tu n k ów  za leca  się  w yb orn ym  
sm akiem .

P r z e ż y w s z y  na ziem i czas jak iś, spok ojn ie  i n ie 
w innie, b ied n y  ż ó łw  daje nam  na pokarm  sam ego  
sieb ie  i zostaw ia  p u ścizn ą  k o szto w n y  pancerz, tak  
m ocn y i pożyteczny’.

Śm ieją  się  p ow szech n ie  z len iw y ch  jeg o  ruchów . 
T y m  ż ó łw  m oże śm ia ło  p ow ied zieć: „S p rób u jcie  
tak jak  ja , d źw ig a ć  na p lecach  w ła sn y  dom , a zo b a 
czy m y , kto k o g o  w yp rzed zi."

Przelclad z  angielskiego z  dzieła  D oktora Franklina.

Rozmaitości.
— O to nowTe o d k ry c ie , a przynajm niej w yd osk o

nalen ie d a w n eg o , k tóre n iem ałą  korzyść  i d o g o 
dność p rzyn iesie  lu d n o śc i m iast w ielk ich . W ięk sza  
część  listów , druków’, prosp ek tów  i og ło szeń  prze
sy ła n y ch  w  sam em  m ieście P a ry żu  tak jak  i w L o n -  
d yn ie , w’ym aga  bardzo  szy b k ieg o  doręczenia. C yr- 
kulu je tu n a w et w ięcój takich  listów , gd zie  ca ły  
sk u tek  p osłan n ictw a  za leż y  od ry ch łeg o  doręcze
nia. P r z y  obecnój organ izacji p rzesy łek  i k o r r e .
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spondencyj w P a ry żu ,  potrzeba trzy godziny przy
najmniej czasu, aby list wrzucony do skrzynki po
czto wój dobiegł swego przeznaczenia. Telegram y 
naw et miejskie dochodzą, interesowanych osób naj
prędzej w pół godziny. Ten  ostatni rodzaj korre- 
spondencyj prócz tego, niezawsze jest dogodnym, 
tak z powodu wysokiój ceny, jak  również ograni
czonej ilości słów, a najczęściej potrzeby zachowa
nia tajemnicy, którą niekażdy wydać na jaw  się od
waży. Otóż niejaki pan Kieffer wydoskonalił sy
stem przesyłki listów. System ten, znany i wczęści 
ju ż  prak tykow any w Anglji, polega na zaprowa
dzeniu próżni i zgęszczonego powietrza w dwóch 
oddzielnych rezerwoarach. Jest-to  poprcstu  zasto
sowanie parcia atmosferycznego do ru r  podzie
mnych. Wszakże metoda pana  Kieffer od wszel
kich innych przez inżynierów pana Clarke w A n 
glji i pana Cazalat we Francji  proponowanych, ró 
żni się radykalnie; polega ona bowiem najednocze-  
snem i kolejnem użyciu rozrzedzonego i zgęszczo
nego powietrza. P an  Kieffer proponuje naprzykład 
z centralnego biura poczt w P a ry ż u  rozwinąć na 
wszystkie strony miasta wachlarz ru r  podziemnych, 
z których jed n e  do przystań kolei żelaznych, d ru 
gie do pośrednich punktów prowadzić  będą. N a  
tej stacji centralnej osadza się dwa reze rw o ary  me- * 
talowe ogromnej objętości. Machina pneumatyczna 
robiąc próżnią w jednóm  z tych naczyń, wypycha 
powietrze i zgęszcza j e  znacznie tym sposobem 
w drugim  rezerwoarze. A b y  wprawić w ruch 
i pchnąć w jakiejkolwiek rurze  stępel, do k tórego  
przytwierdzone jest pudełko z depeszami, dosyć 
jest zestawić ru rę  z rezerwoarem napełnionym po
wietrzem ścieśnionem; przeciwnie zaś, chcąc aby 
stępel powrócił z miejsca przeznaczenia na miejsce 
wyjścia, potrzeba zespolić tę samą rurę  z rezerwoa
rem próżni, albo, dokładniój mówiąc, rozrzedzone
go powietrza. W  pierwszym razie, powietrze zgę- 
szczone pchać będzie stępel naprzód; w drugim, 
parcie atmosferyczne z miejsca przeznaczenia wfó- 
ci go do miejsca wyjścia. Jest-to  praca kolejno 
przemienna, podobna do pomp wciągających i w y
pychających (aspirantes et foulantes), a lepiej j e 
szcze,do atmosferycznych kolei. Pomijam szcze
góły tego skomplikowanego mechanizmu, co do za
trzym ania  się stępia przed stacjami pocztowemi 
pośrednieini, co do urządzenia podziemnych biur, 
społkujących z biurami pocztowemi na powierzchni 
ziemi, co do odbioru i przesyłki przez urzędnika 
listów i depesz etc.; wspomnę tylko, że system bar
dzo podobny inżyniera Clarke, wprowadzono w pra
ktykę w Londynie.

Przesy łka  listów parciem powietrza odbywa się 
tam bardzo regularnie ju ż  od lat dwóch, pomiędzy

Moorgate Street i General Post-Office. Obecnie na
wet utworzyło się towarzystwo kapitalistów, któ
re zamierza zaprowadzić podobną kommunikację 
nie tylko w sam ym  Londynie, ale i w innych lu
dnych, a tak licznych miastach Wielkiój Brytanji.

S tatystycy obrachowali, że ilość prywatnych 1L 
stów przesyłanych pocztą we F ran c j i  w 1860 ro
ku, dochodziła do trzystu miljonów; a zaś korre. 
spondencyj administracyjnych publicznych, mają
cych tak  zwane franchisee, przechodzi trzydzieści 
dwa mihjony. W e  F rancji  przypada ośm listów na 
mieszkańca w ciągu roku, w Anglji dwadzieścia 
cztery, to je s t  przeszło trzy  razy więcej.

SZARADA.

Pierwsze w sercach zakochanych, 
D rugie w ustach zaufanych— 
W szystko  nieprzyjemnein bywa, 

Jeśli ich kto nadużywa.
(Znaczenie przeszłej szarady — SŁ01A).

Chociaż zima uwzięła się i opuścić nas nie chce, 
przez wzgląd jednakże na Maj, k tóry  się już roz
począł w kalendarzu, musiemy pisać o wiosennych 
i letnich ubraniach. T ym  łatwiej nam to przyjdzie, 
że w pierwszych magazynach naszych widziemy 
piękny dobór świeżych przedmiotów, oczekują
cych tylko na] właściwą porę, aby się wydobyć 
z ukrycia.

U  pana Szlenkera oglądaliśmy sprowadzone 
świeżo burnusy  korcikowc, długie, szerokie, bez 
rękawów, okładane pliśką jedw abną. W yb o rn y  to 
rodzaj okrycia, nie gniecie bowiem sukni, a zabez
piecza j ą  od kurzu  i od deszczu.

Szale czarne kaszmirowe, gładkie, tak dziś po
wszechnie używane, zastępują też burnus; w tym
że magazynie dostać ich można na rozmaite ceny: 
zacząwszy od złp. 60 do 160, stosownie do gatunku.

Z pomiędzy jedwabnych, wełnianych i baweł
nianych tkanin na suknie, których mnóstwo znaj-



duje się w tym  m agazynie, w skażem y tu najw ła
ściwsze na tę porę, z oznaczeniem  ich ceny.

F u la ry  stanowią, w yborne letnie ubranie, nie ła 
tw o się bowiem gniotą i nie przyjm ują kurzu; cena 
ich w praw dzie dosyć wysoka, ale tóż fularow a su
knia wystarczy za dwie inne. N ajdroższe kosztują 
po złp . j.80 lub 166 za sztuczkę; tańszego fularu 
dostanie po złp. 6 gr. 20 łokieć, suknia cała wynie
sie zatóm około 100 złp. Co do gustu, wszystkie

w podobnym  rodzaju: na czarnym  tle w kropki 
Łiałe rozm aitej wielkości.

N a suknie letnie do większego ubrania, ślicznie 
w ygląda czarna grenadina, w białą połyskującą 
kratkę; cena jej po złp. 5; szerokość łokieć jeden  
i pó ł ćwierci.

Barege-crinoline zawsze bardzo  używ any; podo
ba ł nam się szczegoluiej popielaty, w czarny rzu 
cik haftowany szydełkiem ; łokieć wynosi złp. 3 
gr. 10. Je s t także i tańszy bez haftu, na złp. 2 gr. 20> 
■w białą i czarną krateczkę.

C zarny bareż tegoroczny, podoba nam się szcze
gólniej z tego, że m ięsisty i niezbyt klarowny; 
m ożna go zatem użyć na suknie bez falban. T ak ie
go bareżu dostanie na różne ceny, stosownie do 
szerokości: łokciowy kosztuje złp. 3, dwułokciowy 
6, a trzyłokciow y 9 złp. T en  ostatni m oże służyć 
na chustkę lub na burnus odpow iedni sukni.

D o najświeższych tkanin wełnianych należy gę
sty bareż angielski, bardzo sztywny i odstający* 
a zatóm wyborny na lato; uważaliśmy m iędzy inne- 
m i czarny, w drobną b iałą  kratkę jedw abną; cena 
jego  złp. S’/a* szerokość blizko 7 ćwierci.

O prócz fularów i bareżów, są jeszcze bardzo ła 
dne m uszlinki bawełniane czarne w biały rzucik, 
albo w drobne paseczki, niektóre z odpasowaniem 
białćm  w deseń do ubran ia stanika i rękawów; ło 
kieć wynosi złp. 3. W  tejże samój cenie dostanie 
bry lan tyny  w rozm aite desenie; podobała nam się 
szczególniój czarna w poprzeczne białe kreski i bia- 
fa w czarny rzucik.

Są nakoniec prześliczne perkaliny na szlafroczki 
r anne, wybornie naśladujące fulary w drobne paski* 
kratki albo muszki. Cena ich po złp. 2 gr. 15, sze
rokość łokieć 1 i pół.

F an  Szlenker sprow adził także gotowe ubrania 
negliżowe w nowym zupełnie rodzaju. Są to spó
dniczki z m adrasu popielatego, z takąż samą kami- 
2eleczką, zapiętą na rogow e guziczki i z szerokim  
kaftanikiem zuawskim; rękaw y szerokie spinają się 
u  r ęki na mankiet. Negliż taki kosztuje złp. 90.

W  formie sukien żadna nie zaszła zmiana: z le
tnich widzieliśmy u panien K uhnke jednę tylko 
Czarną grenadinow ą w takiż sam rzucik. Spódnica 
długa, szeroka, u  dołu objęta była wstążeczką je 

dwabną; stanik gładki, wycięty z przodu czw oro
graniasto, w plecach zachodzący w górę, zap inał 
się na guziki; wkoło w ykroju garnirow any był fa ł
dowaną wstążeczką. Kękawy szerokie, uk ładane 
w fałdv  przy ram ieniu, od łokcia ścięte do ręki, 
objęte wstążką brzegiem, przybrane były z przodu  
rozetą z wązkiej wstążki.

Inna  suknia czarna jedw abna, miała przedni bryt 
naszyty wązkiemi na trzy  palce falbankami, po 
dwie jedna nad drugą, w odstępach około ćwierć- 
łokciowych. N ad każdą parą  falbanek szła pletnia 
jedw abna, zakończona z każdego boku guzikiem 
hebanowym. Stanik pod szyję, wyszamerowany 
był pletniami i guzikami, w rodzaju czamarki; rę 
kawy szerokie, zakończone brzegiem  podwójną fal
banką i pletnią.

Suknia lekka wełniana, w popielatą i czarną k ra t
kę, stanik miała a l’Imperatrice, wszyty w karczek 
t fałdow any tak  z przodu ja k  na plecach; każdy 
fałd przytw ierdzony był guzikiem czarnym; kar
czek u szyi zakończał się czarną jedw abną ruszą, 
K ękaw y złożone z bufy i szerokiego na ćwierć ło 
kcia m ankietu, obcisłego u ręki, zapinały się z wierz
chu na sześć guzików. W  miejscu gdzie mankiet 
łączył się z rękaw em , szła czarna jedw abna rusza.

P o d  staniki przybrane u szyi ruszą jedw abną, 
najwłaściwsze są lcołnierzyczki angielskie stojące, 
gdyż te nie przysłaniają garnirunku. W  ogólności 
jednak  powiedzmy', że tak ruszę ja k  stojące kołnie
rzyki dobre są tylko dla osób szczupłych, z d ługą 
szyją i spadająćem i ramionami.

Kołnierzyków stojących płóciennych, z takiem iż 
mankietkami znaczny zbiór można znalóść w m aga
zynie panien K uhnke.

Nowości Zagraniczne.
L e  bon ton.— D o najm odniejszych tegorocznych 

okry wek należą paletoty, płaszczyki i mantyle czar
ne jedw abne. N a chłodniejsze dnie używ ają także ' 
rozm aitych okryw ek w ełnianych; dajem y tu ich 
opis:

Płaszczyk zwany Klephte, z kap turk iem  arab
skim i wschodniemi rękawam i, z przodu podobny 
je s t do paletota.

Kryspina, z sukienka w drobne punkciki, garni- 
row ana trzem a takiemiż skośnemi falbankami, z po
dwójną wypustką, czarną i popielatą. K ołnierzyk 
obszyty ma falbankę.

Burnus arabski z popielatego sukna, w kształcie 
wielkiej chustki, obłożony plisą czarną sukienną, 
na rogach ma czarne wielkie kwasty.

P łaszczyk Fatima  także popielaty, obszyty ruszą



z  sukna wystrzyganą, w  ząbki, ma czw orograniasty  
kapturek w  guście arabskim.

W szystk ie  te okryw ki w łaściw e są. tylko na dni 
chłodne; do lżejszych  należą, następujące:

C hustka kaszm irowa czarna, w m edaljony hafto
w ane atłaskiem , obszyw ana czarną gipiurą.

Mantyla w form ie szalika, podwójna, jedw abna, 
czarna, haftowana atłaskiem  i zasiana perełkam i 
z law y, obszyta gipiurą albo koronką chantilly.

P aleto t zw any Lukrecja  czarny j edwabny, z otwar
tym  kołnierzem  z klapkami. R ękaw y bardzo sze
rokie; m ałe kieszoneczki po bokach, obszyte fal
banką.

P ła szczy k  M edea  czarny jedw abny, ozdobiony  
w stążką fijołkową i koronką. U  dołu  szeroki w o
lant, a nad nim trzy w ązkie falbaneczki.

P ą leto t Asm odea  z rękawam i wschodniem i, spa- 
dającem i szeroko. P aletot ten przepasuje się wr sta
n ie  szeroką szarfą sułtańską, z frendzlą i wisior
kami.

N akoniec paletot praw ie przystająy do figury, 
z  ukośnym  wolantem, nadszytym  aksamitką czarną. 
R ęk aw y ścięte od łokcia do ręki, z wolantem  i aksa
m itką na zszyciu.

P rzejd źm y teraz do kapeluszy:
K ap elu sz z b ia łego  tiulu jed w ab nego, objęty  

w koło ronda bufką z czarnej materji, przybrany  
b y ł z wierzchu czarną kokardą. K arczek  sk ład a ł 
się z tiulu białego i koronki czarnej. P od p ięcie  
z m aczków  czarnych, pom ieszanych ze słom ą.

Inny kapelusz rondo m iał ze słom y plecionej, 
g łó w k ę czarną jedwabną, takiż karczek. P odp ięcie  
sk ładało się z koronki czarnój nad czołem , m iesza- 
nej z fijołkami, i białej blondynki po bokach.

S P O S Ó B  R O B I E N I A  M I T E N K I .

N a m itenkę bierze się jed w ab  francuzki, Inb ko rd o n ek  cienki 
w ed łu g  w oli. L iczba oczek, na  k tó re  s ia tk a  się zaczyna, zależy 
od  wielkości ręki i grubości d ru ta , naznaczyć jej zatem  n iep o d o 
b n a , mniej więcej w ypadnie  oczek od 50 do 60. Z acząć po trze
b a  n a  w ałk u  grubości zw yczajnego o łów ka; te  oczy naw leczone 
po tem  elastyką, stanow ić będą obwód ręki. O brobić dziesięć ra 
zy g ła d k o  n a  drucie; potem  p rzyb rać  jed n o  oczko, zrobić trzy  
g ła d k o  i p rzybrać  jedrio znowu. D alej obrob ić  dw adzieścia czte
r y  razy , p rzybierając co drugi raz  po oczku, w m iejscu gdzie by 
ło  raz  p rzybrane; p rzybrane  oczy stanow ić będą  w ielk i palec. 
T rzeb a  je  zczepić razem , obrobić g ład k o  ośm  razy  i zakończyć 

, y zaraz  opiszemy. Gdy palec  zrobiony, trzeba  
obrob ić m itenkę dwadzieścia razy  g ład k o . Potem  na  grubszym  Wa
łeczku  obrobić raz, p rzy b ie ra jąc  w każde oczko. N as-ępnie n a  
tym  drucie, n a  k tó rym  ro b iła  się m itenka, obrobić raz , b io rąc 
zaw sze po dw a oczy razem. D rugi raz obrob ić  g ład k o ; pote'm n a  
grubszym  w ałeczku  obrobić raz, p rzyb iera jąc po  sześć oczek 
w  jed n o , a  po każdem  przybran iu  opuszczając trzy  oczka. N a
stępn ie  obrobić g ła d k o  n a  drucie, chw ytając średn ie oczko z p o 

m iędzy trzech zostaw ionych m iędzy przybieranem i, n a k o n ie o . 
obrob ić  o sta tn i raz  g ład k o . T o  stanow i szlaczek; tak iż  sam  ob
rab ia  się w koło  palca.

O d dużych oczów  w s tro n ę  przeciw ną zaczyna się m ankiet. 
Trzeba obrobić ośm naśeie razy  g ład k o , potem  zrobić szlaczek 
tak i sam ja k  w górze.

N aszyw a się w edług  deseniu; m ożna pod ło ży ć  p o d  spód  ce- 
ra tk ę .

Opis wzorów do haftu.

N r. 1. B ukiet n a  poszew kę, haftow any a tłask iem . L iśc ie  
w środku  m ają krateczkę. B ukiet ten  dow oln ie  umieścić m ożna 
n a  poszew ce przy brzegu, jedną  lub d ru g ą  stroną. L itery  h a ftu 
ją  się p rzy  p ó ł-g irlandzie . Poszew ka n a o k o ło  obszy ta  je s t h a 
ftow aną falbanką.

N r. 2. W zór poszew ki haftow anćj. Poszew ki zw ykle trzy
m ają  d ługości łok ieć  1 i 3 ćwierci, szerokości łok ieć  1 i pó ł.

N r. 3. H aft do poszew ki w ycinanej w zęby. W  zębach rob ią  
się dziurki z obydw óch  stro n  do guzików  kościanych lub  z mu
szli perłow ej. W sypki d o ,ta k ic h  poszew ek najp iękniejsze je 
dw abne, poniew aż je d n a k  nie d la  każdego  przystępne, naszyć 
m ożna zw yczajne dym ow e szlakiem  jedw abnym  w tern m iejscu, 
gdzie się poszew ka sp ina  na  guziki.

Nr. 4. W zó r m itenki jedw abnej siatkow ej.
N r. 5. W zór do w yszycia m itenki.
N r. 6. O brobienie m itenki k o ło  palców .

K ołnierzyk z czarnój k repy, naszy ty  jedw abnym  sznu
reczkiem . K o ło  szyi k o łn ierzyk  z rob iony  je s t z pojedynezój 
k repy. D eseń w yszyty n a  dubeltow ej krepie i obdziergany  ząb
kam i z jednej , d ru g ,ej s trony . T en  sam  deseń wyszyć m ożna 
białym  sznureczkiem  n a  takim że batyście.

N r 8. Mankiet odpowiedni do kołnierzyka.
N r. 9. K ołnierzyk p ó łbatystow y  dziergany ,’z takąż fa lb an k ą  

dzierganą w m ałe  ząbki.
Nr. 10, K ołnierzyk d la  m ałego  chłopczyka, zap inający  się 

z ty łu  n a  guziki.
Nr. 11. D eseń n a  poduszkę do k a n ap y .— Spis potrzebnych 

przedmiotów: K aszm iru  albo tybetu  b łęk itn eg o  k w ad ra t trzym a
jący  55 centym etrów , aksam itk i czarnej w ązkiej 1 centym etr, 
k aw ałek  aksam itu  pąsow ego, sznurka  srebrnego i jedw abiu  czar- 
nego, pąsow ego i b ia łeg o .— Kaszm ir b łęk itn y  najp ierw  równo* 
ale skośno polin ijow ać trzeba  pąsow ym  ołów kiem . W  tych 
m iejscach, gdzie aksam itka  czarn a  przypada, podszyw a się z le 
w ej s tro n y  sztywnym m uszlinem  i dopiero  z praw ej przyfastrzy- 
gow yw a się aksam itka , k tó rą  przyszyć trzeba  n a  kaszm ir czar
nym jedw abiem  ściegiem łańcuszkow ym . Gwiazdki w ycinają się 
z pąsow ego aksam itu  i obszyw ają w ko ło  srebrnym  sznurecz
kiem , k tó ry  najp ierw  przew lec trzeba  z lewej s tro n y  g rubą ig łą  
od w łóczk i, aby go tam zaszyć i przym ocow ać. K aszm ir niebie
ski naszy ty  czarną  aksam itką z gw iazdkam i z czarnych p ere łek  
lub  b ia łych , kupujących się na  łu ty  m uszelkam i, b ardzo  ład n y  
sp raw ia  efekt. Na podszew kę używa się zw ykle m aterji lub kasz
m iru ko loru  t ła  poduszki, obszyw a w koło  szuurem  szm ukler- 
skim , z k tó rego  na  rogach  m ożna porobić węzły.

Nr. 12 i 13. D esenie do chustek  do nosa.

Opis k ro ju  paltocika d la  panienki 5-cio letniej 
z sylicryny lub kortu .

F ig . 1. P rz ó d  p a lto ta . U d o łu  ob łożony  paltoc ik  m aterją  
czarną, stębnow aną b iałym  lub fijołkow ym  jedw abiem . Guziki 
szm uklerskie. Kieszeń o b ję ta  ta k ż e  m ateria .

F ig . 2. Plecy.
F ig . 3. B oczek.
F ig . 4. Kękaw.
F ig . 5. D ziew czynka u b rana  w paltoc ik . K apelusz Ttidor

z piórem  strusiem .
C ztery  bukieciki i lite ry  do rozm aitego  użytku.

NB. L isty  i przesy łk i tak  pieniężne, ja k  i innego  rodzaju , 
p rosim y adresow ać — I)o  J . K . Gregorowicza w Warszawie 
ulica Żabia N r. 9 5 6  b.

D o dzisiejszego numeru dołączają się wzory haftu i paltocika. 
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